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List do potomności
Grzegorz Rassypnow. nie 

zbyt wysoki, dobrze 
zbudowany, młody czło 
wiek o szerokiej, do. 

brodusznej, ogorzałej twa­
rzy, kierownik młodzieżowej 
brygady betoniarskiej, o któ 
rej niedawno obszernie i po­
chlebnie pisała gazeta kom. 
somolska, sprężystym kro­
kiem przechadza się tam i z 
powrotem, poruszając się zrę 
cznie w ciasnych przejściach 
między łóżkami.

Na środku baraku stoi 
stół, przy którym nad czy­
stym arkuszem papieru sie­
dzi niecierpliwie obracając 
w ręku ołówek Nadia Bebro- 
wa, filigranowa osiemnasto­

letnia brunetka. Jest to elek 
trospawaczka i w dodatku 
słynna nie tylko we wła­
snym rejonie budowlanym, 
ale na całej trasie. Stoi 
przed nią obok arkusza pa­
pieru pusta butelka ze sta­
rannie zmytą etykietką. Le­
ży kawałek laku i pali się 
świeca. Dziwnie wygląda ta 
świeca w pomieszczeniu o- 
świetlonym elektrycznością.

W głębi baraku, w cieniu, 
na wpół leży na łóżku Ali 
Kutlukuzin — wysoki, śnia­
dy chłopiec o brwiach ta­
kich szerokich i gęstych, że 
przypominają czarne włocha 
te gąsienice.

— Gdyby cię teraz zoba­
czyli czytelnicy gazety: przy 
wódca młodzieży, siłacz znad 
Wołgi w mękach twórczości! 
— do Rassypnowa mówi Na­
dia i zaczyna niecierpliwie 
stukać ołówkiem o swoje 
drobne, równe, perłowe zęby.

Grzegorz obrzuca dziewczy 
nę przelotnym gniewnym 
spojrzeniem, ale milczy.

— Najważniejsze, żeby do­
brze zacząń — mówi Grze­
gorz i znowu marszczy w sku 
pieniu czoło — mam! Zacz- 
nijmy, jak u Majakowskie­
go: „Szanowni towarzysze 
potomni!“ Co?

Dziewczyna odrzuca z gnie 
wem ołówek i poprawiwszy 
na ramionach futerko drwią 
co patrzy na Grzegorza 
swym przenikliwym wzro­
kiem.

— Gdyby komsomolska ga 
zeta wiedziała, że ten wy­
chwalany przez nią brygadzi­
sta betoniarzy jest takim le­
niem, iż nie ma cierpliwości, 
by znaleźć chociażby własne 
słowa.

— Hm... — mruczy Rassy­
pnow i już całkiem niepew­
nym toneńi proponuje: — A 
jeżeli zaczniemy tak: „Lu­
dzie świetlanej przyszłości!/*

— Bzdura! — decyduje 
Nadia i znowu unosi małą 
dłoń. — Po pierwsze, to nie­
ścisłe: przyszłość będzie już 
wtedy teraźniejszością. Po 
drugie, cóż to za zwrot: lu­
dzie. Po trzecie, co sob.e o 
nas pomyślą ci, którzy będą 
czytali nasz' list? Zacznijmy 
po prostu: „Towarzysze!** Ja 
sne, dobre, nierdzewiejące 
słowo, które za tysiąc lat po­
zostanie takie samo.

Od razu jakby wzniecone 
tym słowem strzela płomie­
niem wszystko, co dotych­
czas ledwie tliło w mózgu 
Grzegorza Rassypnowa, któ- 
ry niemal bez zająknienia za 
czyna dyktować:

— „Do was, co żyć będzie­
cie wiele setek lat po nas. 
adresujemy ten list, my, kom 
somolcy i młodzież budują­
ca zaporę i wszystkie obiek­
ty, które służą wam teraz i 
które was tak zachwycają 1

ca włosy z czoła. — Ciężko 
było podczas wojny i teraz 
bywa niekiedy trudno, ale 
co z tego? Torujemy za to 
drogę chłopcy. Kto wzniósł 
pierwsze budowle komuniz­
mu? My. Kto zatrzymuje 
gorące wiatry? My. Kto za­
czął przeobrażać klimat? My. 
Kto zawróci wielkie rzeki?

Grzegorz Rassypnow stoi, 
patrzy na Nadię, ale pytania 
jei chyba nie słyszy.

— Pisz tak: „...dla na- 
spadko-zdumiewaia szych potomków 1— Po pierwsze, nie spiesz1 bierców, którzy zyją w dobie

Borys Polewoj
się, nie jestem stenografist- 
ką. Po drugie — dlaczego 
mówisz w ich imieniu: „za­
chwycają**, „zdumiewają**. 
Skąd wiesz, że nasze obiekty 
będą ich zdumiewały.

— A jakże? Są najwspa­
nialsze na świecie! —obu­
rza się Ali.

— Teraz, ale, wtedy będzie 
już komunizm, komunizm na 
całej kuli ziemskiej!,.. Parnię 
tacie odczyt, który wygłosił w 
klubie inżynier naczelny o si­
łach wytwórczych komuni­
zmu? Energia atomowa po­
rusza maszyny. Gb i Jenisiej 
płyną w odwrotnym kierun­
ku, nowymi łożyskami. Kwit­
ną pustynie... A przecież to 
tylko początek. — Nadia 
przestała pisać, odłożyła ołó­
wek i patrzy w,rozmarzeniu 
w sufit.

— Proponuję, żeby zdanie 
zakończyć w ten sposób: „...pi 
szą do was ci, co budowali 
tę zaporę i obiekty w pięk­
nych czasach, które nazy­
wamy epoką stalinowską**. 
No, nikt się nie sprzeciwia?.. 
Piszę.

Grzegorz Rassypnow przy­
gląda się już niecierpliwie 
śniadej małej ręce posuwają­
cej się szybko po papierze. 
Myśli wirują i tłoczą mu się 
w głowie. Wszystkie wydają 
mu się trafne i w obawie, by 
ich nie zgubić lub nie zapo­
mnieć,1 wprost nie pozwala, 
dziewczynie dokończyć zda­
nia i postawić kropki.

— Pisz teraz: „Przyjecha­
liśmy tu z różnych stron na­
szego kraju...“ Nie, lepiej: 
... ze wszystkich, stron na­
szej wielkiej Ojczyzny...** — 
Nie, poczekaj, nie tak... 
„Przyjechaliśmy tu“. Napisa­
łaś „tu“? „... przyjechaliśmy 
tu na wezwanie partii bolsze 
wików, aby w myśl planów 
wielkiego Stalina wznieść te 
największe, najmądrzejsze i 
najśmielsze budowle naszej 
epoki**.

Nadia odłożyła ołówek i 
podniosła głowę.

Spojrzała na Rassypnowa 
i cicho, bardzo poważnie za­
pytała:

— Grisza, myślisz, że życie 
ich będzie ciekawsze niż na­
sze?

— Kogo — ich? — zainte­
resował się Ali, który zdążył 
już usiąść przy stole.

— Tych, do których pisze- 
my.

— No, — jakże! Komu­
nizm na całej ziemi! Wojny 
należą już do historii i lu­
dzie nie mogą sobie już ich 
nawet wyobrazić. Będą czy­
tali o jakimś tam Trumanie 
l jego zadżumionych wszach 
i pokiwają głowami: że też 
takie straszne rzeczy istnieć 
mogły na ziemi!

— Ale mnie się mimo wszy 
stko zdaje, Grisza. że cieka­
wszych czasów niż nasze nie 
będzie — czupurnie potrzą­
snąwszy głową Nadią odrzu-

całkowitego tryumfu komu- 
nizmu“.

Dalej wszystko idzie jak z 
płatka.. Nie chcąc zbytnio 
wzbijać potomków w dumę i 
równocześnie przypuszczając 
słusznie, że wiele z tego, 
czym żyjemy my, będzie już 
w owych odległych czasach 
niezrozumiałe, autorowie li­
stu bardzo popularnie opisu­
ją bohaterskie dni wielkich 
budowli i niebywały entuz­
jazm ludzi, opowiadają, jak 
w toku prac szybko zmienia­
ła się i rozwijała technika, 
żeby potomkowie nie pomy­
śleli, iż plszą do nich jakieś 
gaduły, Grzegorz i Nadia 
przytaczają przykłady i cy­
fry wspominając ciekawe wy 
darzenia.

— Grzegorz, ile lat trzyma 
się beton? — zapytał zanie­
pokojony Ali.

— Co, co? — powtarza za­
gadnięty nagle.

— Jak długo stać mogą na 
sze budowle?

— Widzisz, w literaturze 
znajdujemy opisane wypad­
ki, kiedy cement w budo­
wlach starożytnego Rzymu... 
Myślę, że nasze budowle 
stać będą wiecznie — mówi 
Grzegorz z przekonaniem.

— No właśnie... Więc po co 
piszecie? Do kogo piszecie? 
I gdzie ten list schowacie? 
W zaporze? Więc, jak go lu­
dzie stamtąd wydobędą? Zła 
mią zaporę? Rozkują beton? 
— denerwuje się coraz bar­
dziej Ali.

Po długiej chwili przykre­
go milczenia, nie mówiąc a- 
ni.słowa, Nadia zdmuchuje 
świecę, bierze ze stołu zapisa­
ne kartki, składa je, drze na 
części, po czym zabiera bu­
telkę, korek i lak i wciąż je 
szcze nic nie mówiąc podcho 
dzi do drzwi, otwiera je i wy 
rzuca to wszystko na ulicę. .

— Jaka cudowna noc! — 
mówi zatrzymując się w pro­
gu.

Wszyscy troje wychodzą 
na dwór.

W błękitnawej mgle wio­
sennej połyskuje to tu, to 
tam biały oślepiający pro­
mień. To brygada Grzego­
rza Rassypnowa wraca pew­
nie z kina. A w dali nad ste­
pem widnieje mętna żółtawa 
łuna elektryczna. Połowę wi­
dnokręgu zajmuje budowa. 
Towarzysze i koledzy Grzego 
rza, Nadi i Alego, którzy pra 
cują w nocnej zmianie, pi- 
szą tam prawdziwy list do 
potomności.

Fragmenty opowiadania „Na 
wielkiej trasie"

tłum. R. Bielicki

Stanisław Kamiński

Przyjacielowi 
zwiedzającemu Kraj Rad

Przez nurt przyjazny pogranicznej rzeki 
pieśń jak gołębia ślę dziś, przyjacielu — 
w lot sercu bliski, dla skrzydeł daleki: 
do kraju pieśni i narodów wielu.

Niech niesie, szybka, moje pozdrowienie — 
pieśń, nim złożona — wielokroć już przedtem 
na lotkach myśli w drogi tej przestrzenie 
słana. Niech wita okrzykiem i szeptem 
ziemię w pokoju i wolności sławie — 
i ciebie na niej spotka^ Bogusławie.

Będzie to rankiem, czy wieczorną porą...
Ode mnie kłaniaj się wszystkiemu nisko: 
stalingradczykom — ludziom i traktorom, 
łanom nad wojny wzrosłym bojowisko;

Moskwie, od krańców aż po Plac Czenvony 
i oknom Kremla w przedwieczornym mroku, 
pozdrów kurantów srebrno-złote tony, 
ziemię przyjazną pozdrów w nowym roku!

Twój powrót rychły i minąć się może 
list w drodze — lecz dotrze do celu, 
bo choć cię kartka nie zastanie biała 
wiem: myśl moja płynie tam, przyjacielu, 
gdzie twoja została!

Grudzień 1952 r.

Robotnicy PGR-u w Czernicy zastosowali znaczne udoskonalenie zbioru ryżu. Zamiast ręcz­
nie, żniwują radzieckim kombajnem. Bardzo sobie chwalą tę metocę,

Na ryżowych żniwach w Czernicy
Mijamy Głogów. Wśród 

wielu ruin widnieją białe bu 
dowie. To nowe domy miesz­
kalne, szkoły i urzędy, pra­
cowicie wznoszone rękoma 
głogowskich robotników. W 
rdzawo - jesiennej zieleni 
parku bawią się dzieci. Z ko­
mina cukrowni wznoszą się 
kłęby dymu, kreśląc szare 
smugi na jasnym, październi 
kowym niebie. Na szosie za 
Głogowem mijamy' raz po

Nowe odmiany ryżu na poletkach doświadczalnych trzeba 
jednak zbierać ręcznie. Na malej przestrzeni kom­

bajn się po prostu wie zmieści.

raz wozy napełnione buraka 
mi.

Do Zespołu PGR Czernica, 
leżącego w powiecie głogow­
skim, zajeżdżamy w samo po 
ludnie. Nic nie wskazuje na 
pozór, aby gospodarstwo to 
różniło się od innych, widzia 
nych wielokrotnie. A prze­
cież do Czernicy sprowadziło 
nas nie byle co... żniwa ryżo­
we.

Agronoma Ludwika Woj- 
cińskiego spotykamy na po­
dwórzu.

—. Przyjechaliście zobaczyć 
„nasze dziecko**? — mówi żar 
tobliwie. — Chowa się zdro­
wo i rozwija coraz lepiej. Ale 
jest też oczkiem w głowie ca 
łego Zespołu. Rozumiemy do 
brze, że nasza hodowla ryżu 
to pionierska praca, która 
wymaga dokładności, cier­
pliwości i zapału.

— Jak się to stało, że wła­
śnie wasz Zespół podjął się 
trudnego zadania doświad­
czalnej uprawy ryżu?

— Inicjatywa wyszła z In­
stytutu Upraw Specjalnych 
w Puławach. W r. 1951 na 
jednej z odpraw okręgowych, 
pracownik naukowy Instytu-

Zofia Andrzegeujska
tu, prof. Sobczyk zreferował 
nam całą sprawę. Na ogół 
ustosunkowano się do jego 
projektów sceptycznie. „Ryż 
w Polsce — niemożliwe** — 
odzywały się głosy. Nam jed­
nak spodobały się propozy­
cje naukowca, tym bardziej, 
że w gospodarstwach nasze­
go Zespołu były zaprowadzo­

ne urządzenia nawadniające 
pola. Trzeba je było tylko 
przystosować do hodowli ry­
żu.

Zabraliśmy się pospiesznie 
do roboty. Zniwelowano te­
ren i usypano groble, oddzie 
lające pola. Nasze pompy ho 
lenderskie nie były jeszcze 
wtedy czynne. Wodę usuwa­
ło się za pomocą lokomobili. 
Sialiśmy późno, bo pod koniec 
maja. Z pięciu wysianych 
gatunków dojrzały dwa — 
Agostano i Benloc. Wymłó- 
ciliśmy 286 kg.

Zachęceni dość dobrym wy 
nikiem rozszerzyliśmy w ubie 
głym roku obszar zasiewu. 
Nasz zapał przeszedł jednak 
ciężką próbę. Plantację w. 
Leszkowicach zbił silny 
grad, który w 80 proc, znisz­
czył poletka. Ryż się wykło- 
sił, ale bez ziarna. Na nowo- 
założonej plantacji w Czer­
nicy udały się tylko trzy po­
letka, z których wymłócili-

Ryż w Polsce jeszcze nie jest „oswojony". Nie lubi na 
przykład zimnej wody. W obawie przed przymrozkami, 
na noc spuszcza się wodę do kanału. Rano znów się roz­

lewa na poszczególne poletka.
Fot. (3) „Głos Wlkp.“ — Kazimierz Przychodzki

śmy 46 kg ziarna siewnego. 
Był to ryż bułgarski „Ken. 
zo“, który się najlepiej uda- 
je w naszym klimacie.

W tym roku... ale co ja 
wam będę wszystko mówił. 
Najlepiej idźcie od razu na 
pole. Poinformuje was tam 
dokładnie moja żona, która 
jest kierownikiem uprawy .

Idziemy szybkim krokiem. 
Jak najprędzej chcemy zoba 
czyć polski ryż. Wijąca się 
wśród pól buraczanych dro­
ga prowadzi do małego la­
sku. Mijamy go i oto przed 
nami pola ryżowe, podzielo­
ne szachownicą grobli. Część 
zżętego już zbioru stoi rów­
nym szeregiem kopie. Dalej 
widnieją szaro-złotawe ścier­
niska. Jeszcze dalej nie sko­
szone łany ryżu, wśród któ­
rych, ku naszemu zdziwieniu, 
uwija się kombajn.

— W tym roku większą

część ryżu sprzątaliśmy kom 
bajnem —• mówi Walerla 
Wójcińska.
_ Kombajnem?
— Tak. Zastosowaliśmy ra 

dziecki kombajn zbożowy. 
Ręcznie zżęliśmy tylko dwa 
poletka obsiane nową od­
mianą. Resztę sialiśmy siew- 
nikiem a sprzątamy mecha­
nicznie. W tym roku uprawa 
ryżu obejrpjuje już 16 hekta­
rów. Dziesięć w Czernicy ł 
sześć w Leszkowicach.

W słowach starszej kobie­
ty, brzmi nieukrywany, du­
ma. Nic dziwnego. Waleria 
Wójcińska jest duszą „ry­
żów ców“ — jak w Czernicy 
nazywają członków brygady 
polowej. Ogrodniczka z wie­
loletnią praktyką, zdobytą 
ciężką pracą w okresie 
przedwojennym na wysłu­
gach po dworach, kładzie w 
doświadczenia nie tylko za­
pał, ale i wiedzę. Radość jej 
sprawia, że oto jest pionier­
ką nowej uprawy, która zao­
szczędzi Ojczyźnie dewiz, 
przyniesie dochód, popchnie 
naprzód rozwój rolnictwa.

— W tym roku żniwa się 
udały — mówi. Zawdzięcza­
my to zdobytym już doświad­
czeniom oraz stosowaniu wie 
lu metod agrobiologii’ radzie­
ckiej. Okres wegetacji ryżu 
przyspieszamy przez jarowi- 
zację przeprowadzaną meto­
dą prof. Łysenki. Zabieg skra 
ca uprawę o jeden miesiąc.

Wąskimi groblami przemie 
rzamy ryżowe poletka. Gro­
ble obsadzone są kukurydzą, 
słonecznikami, pomidorami 
i ogórkami. Widać dobrego 
gospodarza, żaden skrawek 
ziemi nie jest zmarnowany. 
Okazuje się, że to nie tylko 
wykorzystanie ziemi.

— Kukurydzę i słonecznik 
posialiśmy specjalnie — in­
formuje nas jeden z ,,ryżow- 
ców*‘, ZMP-owiec Edmund 
Zegarz. Chodziło nam o osło­
nę pól przed wiatrem. Dobry 
zbiór ryżu zależy od umie­
jętnego manipulowania wo­
dą, która zachowuje dłużej 
ciepło niż powietrze, oraz od

należytego osłonięcia upra­
wy przed wiatrem.

Zadziwia nas znajomość 
rzeczy u wszystkich pracow­
ników ryżowej brygady. Wie­
lu z nich od początku bierze 
udział w eksperymentach, ra 
zem z kierowniczką walczy 
o dobre wyniki. Między sta­
rymi „ryżowcami** Julią i Jó­
zefą Migacz uwija się na po­
lu Pelagia Szłapówna, pra- 
cowniczka sezonowa. Przyje­
chała tu na wiosnę z Wielu­
nia. lecz zostanie w Czerni­
cy na stałe. Pociąga ją ryż... 
i kombajnista Jan Sokołow­
ski, były żołnierz I Armii, 
„Ryżowcy** śmieją się i mó­
wią, że „na wesele upieką Pe- 
li ryżowy tort**.

Szosą głogowską wracamy 
do Poznania. Wieziemy z so­
bą kilka kłosów ryżu i obraz 
dzielnych ludzi Zespołu Czer 
nicy.



Fot. — St. Laskowski 
W czasie działań wojennych w Poznaniu uległo zniszczeniu 
wiele cennych, obiektów o znaczeniu historycznym. M. in. 
poważnie ucierpiał kościółek im. św. Jana Jerozolim­
skiego, pochodzący z fundacji starożytnej, następnie od­

budowany w roku 1150.
Aa pierwszym zdjęciu widok kościoła po zakończeniu 
działań wojennych w 19.'t5 roku w Poznaniu. Niżej wi­
dzimy ten sam kościół, odbudowany przy wydatnej po­

mocy Rządu PRL.

Świątynie wyrosłe z ruin
Łs. Kazimierz GrabianŁa
parafia Srebrnagóra pow. Wągrowiec

proces biskupa Kaczmar­
ka oraz zaszłe ostatnio

2miany w wyższej hierarchii 
kościeinej w Polsce, zmierza­
jące do stworzenia najlep­
szych warunków dla realiza­
cji Porozumienia między 
Państwem a Kościołem, wy- 
korzystane zostały przez 
wrogie Polsce siły ho rozsie­
wania najfantastyczniej­
szych wersji o rzekomym 
prześladowaniu Kośaio-ła, 
gnębieniu wiernych, zamy­
kaniu świątyń i rozgrabia- 
niu mienia kościelnego. Zna 
ne są wszystkim patriotom 
polskim istotne cele tej pro­
pagandy i aż nadto dobrze 
znani są jej insp'ratorzy, wy 
wodzący się z kół zachodnio- 
niemieckich odwetowców, 
neohitlerowskich wskrzesi­
cieli Wehrmachtu oraz ame­
rykańskich 1 angielskich pod 
żegaczy do nowej wojny.

Obłudne rozdzieranie szat 
nad straszliwą sytuacją Ko­
ścioła 1 rzesz katolickich w 
Polsce trafia Jednak w 
próżnię. To, co głoszą kłam­
liwe szczekaczki stoi w tak 
rażącej sprzeczności 7, tym, co 
dostrzega i odczuwa nawet 
dziecko w Polsce, że rozsie­
wane kłamstwa budzić mo­
gą tylko śmiech.

Drwiący śmiech wywołuje 
wysłuchiwanie płaczliwych 
żali o zamykaniu kościołów 
przez tych zwłaszcza, którzy 
w ostatniej wojnie sami pa­
lili i niszczyli nasze zabytko­
we świątynie 1 rozgrabiali 
cenne pamiątki kościelne po­
zostawiając na ziemiach pol­
skich tysiące ruin 1 zgliszcz. 
Nikt inny jak władza ludo­
wa dopomaga w odbudowie 
tysięcy kościołów 1 oddaje je 
wiernym w użytkowanie.

W samej Warszawie spo­
śród istniejących 64 kościo­
łów, zniszczono prawie dosz­
czętnie 55. W okrutny spo­
sób ącierpiały kościoły Ziem 
Zachodnich, w szczególności 
zabytkowe świątynie Gdań­
ska, Wrocławia i Szczecina, 
Wśród zrujnowanych kościo­
łów Poznania znalazła się 
prastara katedra na Ostro­
wie Tumskim. Najpełniej za 
chowany w Polsce zabytek 
architektury romańskiej z 
XII w. kolegiata w Tumie 
pod Łęczycą została zniszczo 
na i spalona.

I na tym więc odcinku sta 
nęła Polska Ludowa wobec 
straszliwego spustoszenia. 
Trzeba podkreślić z całym 
naciskiem w imię słuszno­
ści i sprawiedliwości, że 
Rząd Polski Ludowej mimo 
niezmiernie trudnych zadań, 
przekraczających wprost mo 
żliwości zniszczonego kraju, 
nie zaniedbał odbudowy świą 
tyń katolickich 1 sprawie tej

poświęcił dużo uwagi, asy- 
gnując na ten cel poważne 
sumy pieniężne.

Odbudowa świątyń ruszyła 
pełną parą już w 1945 roku. 
Stało się to możliwe dzięki 
dotacji państwowej w sumie 
28 milionów zł. Już w roku 
następnym Rząd Ludowy 
przekazał na odbudowę ko­
ściołów 82 miliony zł. Łączna 
suma pomocy ze skarbu pań­
stwa w latach 1945 do 1949 
wyniosła 500.890.759 zł, w 
roku 1950 — 3.053.700 zł, nie 
licząc wpłat i pomocy, otrzy 
mywanej w Warszawie z Na­
czelnej Rady Odbudowy m. 
st. Warszawy 1 niższych or­
ganów administracyjnych o- 
raz samorządu terytorialne­
go (pomoc państwowa obję­
ła ponad 700 kościołów).

W chwili obecnej odbudo­
wano już prawie wszystkie 
kościoły Warszawy (26 zabyt 
kowych, 16 niezabytkowych i 
10 nowych). W nieznanej do 
tąd krasie, w czystych for­
mach stylowych wróciła do 
życia katedra wrocławska i 
poznańska. Dźwignięto z ru­
in szereg innych kościołów 
Wrocławia, Gdańska, Pozna­
nia, Szczecina i Elbląga i 
wiele innych kościołów w 
miastach i wsiach polskich.

Przy odbudowie świątyń 
państwo polskie zwraca szcze 
gólną uwagę na przywróce­
nie czystych pierwotnych 
form architektonicznych u_ 
krytych pod późniejszymi na 
leclałościami.

W nowym blasku jaśnieje 
dostojna 1 monumentalna 
romańska kolegiata w Tu­
mie pod Łęczycą, odbudowy­
wana od 1946 r. z funduszów 
Ministerstwa Kultury f Sztu­
ki pod kierunkiem prof. J. 
Witkiewicza.

Z niezwykłą pieczołowito­
ścią odtworzono gotycki cha 
rakter katedry w Warszawie, 
Wrocławiu i Poznaniu, ol­
brzymi kościół NMP w Gdań 
sku, kościół NMP na Nowym 
Mieście w Warszawie, nie li­
cząc dziesiątków mniejszych 
świątyń gotyckich, jak w 
Szydłowie, Stopnicy, Krośnie, 
Rudzie śląskiej 1 setek in­
nych. Po raz pierwszy w Pol­
sce położono stalową kon­
strukcję dachu w katedrze 
wrocławskiej 1 w kościele 
NMP w Gdańsku.

Z zabytków renesansu poi 
skiego należy wspomnieć od­
budowę kościoła w Gołębiu: 
z dzieł baroku: kościół Sióstr 
Sakramentek, św. Krzyża 1
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„Niech fantastyc 
znie lutnia nastrojona

Wtóruje myśli po 
sępnej i ciemnej — 
x Bom oto ..-...“
postanowił pisać o poznań- 
skiej satyrze. Trudno. Zda­
rza się. A Słowacki nie ma 
z tym nic wspólnego — tak 
go tylko na początek zacyto­
wałem, by oddać nastrój, w 
jakim zabieram się do dzieła.

Wiadomo, że Poznań leży 
z dala od wielkich satyrycz­
nych szlaków, kędy między 
Warszawą a Krakowem, ze 
zmiennym zresztą szczęściem, 
harcują różne Jurandoty, 
Gozdawy, Stępienie, Maria- 
nowicze i inne Kerny. Nie ma 
u nas „Szpilek", „Spółdziel­
ni Satyryków**, pism literac­
kich i tysiąca innych rzeczy. 
Ale i u nas są tak samo waż­
ne i palące sprawy do saty­
rycznego „załatwienia**. Jak 
sobie z nimi radziliśmy i ra­
dzimy?

Zacznijmy od tzw. kadr. 
Otóż nieprawdą jest jakoby 
nie było w Poznaniu ludzi 
parających się satyrą, nato­
miast prawdą jest, że piszą 
oni ogólnie biorąc — bardzo 
słabo. Niemniej jednak i oni 
by więcej zrobili — wierzę w 
to głęboko — gdyby się z 
większą pasją zaangażowali 
w robocie, gdyby sobie lepiej

kościół poaugustańskl w 
Warszawie, wspaniały zaby­
tek XVIII w. kościół w Ko­
byłce, wreszcie opactwo Cy­
stersów w Jędrzejewie i Ka­
plicę Królewską w Gdańsku.

Ordynariusz diecezji Wro­
cławskiej ks. infułat K. La_ 
gosz oświadczył kiedyś: 
„Wielkiego wysiłku 1 wielkie­
go trudu podjął się Rząd Pol 
ski 1 jego to zasługą jest, że 
nie tylko uratował wyspę 
Tumską i trzy olbrzymie ko­
ścioły: Katedrę, kościół św. 
Krzyża 1 NMP na Piasku, ale 
uratował od powolnej zagła­
dy i zniszczenia wszystkie za 
bytkowe kościoły Wrocławia".

A oto Jeszcze jeden z przy­
kładów: odrestaurowanie oł­
tarza Wita Stwosza. Tylko 
fachowcy mogą ocenić ogrom 
prac związanych z restaura­
cją arcydzieła Wita Stwosza, 
wywiezionego do Norymber­
gii i odzyskanego po wojnie 
przez władze polskie.

W związku z odbudową za 
bytkowych kościołów pro­
wadzone są z ranńenia Rzą­
du przez wybitnych specjali­
stów badania nad wykry­
ciem resztek zachowanych 
arcydzieł architektury ; sztu­
ki kościelnej. Badania te do­
prowadziły do odkrycia (wy­
mienię tylko najcenniejsze) 
romańskich zabytków w ka­
tedrze poznańskiej 1 wro­
cławskiej, arcydzieł rzeźby 
polskiej i ogólnoświatowej z 
XII w. na kolumnach w 
Strzelnie, malarstwa ścienne 
go z XIII w. w Czerwińsku, 
najstarszego obrazu sztalu­
gowego w Polsce z XIII w. w 
Dębnie.

Jedną z form pomocy pań­
stwa dla kościoła katolickie­
go jest opieka i konserwacja 
kościołów zabytkowych. Ó- 
bejmuje ona w chwili obec­
nej 4347 kościołów murowa­
nych i drewnianych, wiel­
kich i małych we wszystkich 
województwach Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej.

Odbudowa 1 konserwacja 
kościołów w Polsce jest jed­
nym z bardzo wielu przykła­
dów, że rząd PRL przestrzega 
zasad porozumienia a więcej 
nawet — udziela pomocy w 
odbudowie zabytków kościel­
nych. Fakty te są jednocześ­
nie dowodem, że Konstytucja 
Polski Ludowej, stwierdzają­
ca: „Polska Rzeczpospolita 
Ludowa zapewnia obywate­
lom wolność sumienia i wy­
znania", jest odbiciem i po­
twierdzeniem istniejącej rze­
czywistości.

fiycw Neuiaiwwski
uświadomili zaszczytną rolę 
swej pisarskiej działalności, 
polegającej na jak najgoręt­
szym współudziale w walce 
między starym a nowym, w 
walce o to, o co się bije cały 
naród. A tu tymczasem nasi 
satyrycy są często letni, jak 
woda do płukania ust (to po.- 
równanie buchnąłem koledze 
Mitznerowi), obracają się 
chętnie na peryferiach waż­
kich zagadnień, niektórym — 
niech się nie gniewają — „le­
ży" najbardziej tępienie tzw. 
kociaków i mitycznych już 
wampów, bo to i przedmiot... 
pociągający i zgrabnym ka- 
lamburkiem tu zabłysnąć łat­
wiej. Gdy się biorą do istot­
nych spraw, aż nazbyt często 
płodzą „piły", nie ośmieszają 
zła, lecz zarzynają temat 
wraz z czytelnikami czy słu­
chaczami.

Jakie są tego wszystkiego 
przyczyny? Owej . letniości, 
peryferyjności i „piłowatoś- 
ci“? Odpowiedź na to krótką: 
nasi satyrycy nie mają dość 
odwagi, by skoczyć w wartki 
nurt życia, zanurzyć się w 
nim po uszy, ponurkować na 
dno.

Ale satyrycy nie są wszyst­
kiemu sami winni. Takich 
satyryków w Poznaniu ma­
my, na jakich zasłużyliśmy. 
My — to znaczy prasa i ra 
dio. My — to znaczy redak­
torzy. Otóż trafiają się wśród 
nas (w najróżniejszych skrzy 
żowaniach) ostrożniacy 0- 
strożniejsi od najostrożniej­
szych satyryków, wydźwię- 
kowcy, dla których nigdy nic 
nie jest dostatecznie jasno 
powiedziane, ponuracy, tę­
piący z premedytacją wszel 
ki humor, konkretyniarze, 
którzy wierzą tylko w „kon 
krety", „uterenowienie", w 
gołą „interwencję", jakby ni­
gdy nie słyszeli o typowości 
Trudno powiedzieć który z 
tych gatunków jest najbar­
dziej zabójczy dla satyry — 
każdy w swoim rodzaju. W 
każdym razie gdy się dobiorą 
do tekstu biednego satyryka, 
to tyle mu skreślą, nadopisu- 
ją i ukonkretnią, że sam Go­
gol by się załamał lub... huk­
nął pięścią w stół. Ale ponie­
waż huknąć trudno, skoro 
żyć trzeba, więc satyryk na 
przyszły raz już tak nisze pod 
wszystkich redaktorów, że 
mucha nie siądzie. Efekt 
wiadomy: ludzie nie czytają, 
ludzie nie słuchają a sprawa, 
o którą redaktorom niewąt­
pliwie szczerze chodzi, cierpi 
najwięcej.

Czy i na Ile przesadziłem 
(satyra to znaczy wyjaskra­
wienie...) niech osądzą sami 
czytelnicy naszych „Głosów" 
i „Gazet", słuchacze radio 
wych „Pigułek" itd. Ale — i 
to już pocieszające — od ja­
kiegoś czasu na odcinku po­
znańskiej satyry daje się za­
uważyć lekka poprawa, a mo­
że raczej jej zapowiedź. Za­
powiedź taką widzę m. in. w 
powstaniu Teatru Satyryków, 
zorganizowanym przez Artos. 
No — z „Artosem" też różnie 
bywało, o tym wszyscy wie­
my. „Kpinki 1 docinki" i 
„żarty z Karty" nie odbiega­
ły swym poziomem od tego, 
co znaliśmy z lektury czy słu 
chania przy głośniku. Spra­
wiedliwość każę nawet przy­
znać, że imprezy te stały czę­
sto jeszcze niżej przez wyraź­
ne uleganie drobnomieszczań 
skim gustom i guścikom. Po­
tem przyszła Artosowa „Pla­
nowa de-Chwast-acja“ w 
Komedii Muzycznej, pierwszy 
sygnał, że może się wydosta 
niemy z impasu. Było tam 
wprawdzie co krytykować, bo 
było, niemniej jednak wyłom 
został zrobiony, zresztą przy 
pomocy niemal wyłącznie... 
niepoznańskich tekstów. Wre 
szcie 19 września br. otworzył 
swe podwoje prawdziwy „Te­
atr Satyryków".

„Jest zatem i w Poznaniu 
specjalna placówka — nic 
jeno pisać i grać, do... „Siód­
mych potów". A że kierow­
nictwo artystyczne powierzo­
no Jerzemu Korczakowi, któ­
ry z satyrą ma tyle wspólne­
go co Osmańczyk, naczelny 
redaktor „Szpilek" (to zna­
czy nic...), że reżyser Adam 
Hanuszkiewicz nie jest ani 
satyrykiem ani redaktorem 
— więc byłem dobrej myśli. 
Co się z tej dobrej myśli 0- 
stało po obejrzeniu progra­
mu? Owszem, coś nie coś, po­
wiedziałbym nawet że coś 
więcej niż się spodziewałem.

Przede wszystkim teksty ro­
dzime. Wcale zgrabny, chwilami 
naprawdę bardzo dowcipny „sce 
r.nrin«7.‘‘ Karolińskiego do P°’nariusz" Karpińskiego 
znańskiej szopki, niezły, choć 
zbyt rozciągnięty monolog Miko­
łajczaka o „Pradziejach Pozna­
nia", skecz „Skierowanie na 
wczaisy** tegoż autora, mile i lek 
kie słowa Mikołajczaka i Cho; 
dackiego do piosenek Renza 1 
Gardo (nagrodzone na konkur­
sie ogłoszonym przez Rozgłośnię 
Poznańską) — wszystko to napa­
wa otuchą. Tym bardziej ze 
sam Teatr Satyryków miał tę 
ambicję, by uzupełniając pfo; 
gram tekstami „ogólnopolskimi 
nie sięgać wyłącznie do nume­
rów ogranych już w Warszawie 
czy Krakowie, lecz dał kilka 
„prapremier": „Łaźnię*1 Maja­
kowskiego, z dużym smakiem 
wybrane i zestawione przez Ha­
nuszkiewicza fraszki „Od Reya 
do Tuwima" i poważnego, opty­
mistycznego „Poległego żołnie­
rza" Gruszczyńskiego. W sumie 
nie można więc powiedzieć, by 
teatrzyk poszedł po najmniejszej 
linii oporu. Wprawdzie importo­
wany skecz Szpalskiego „Leci 
plotka" ma już „taaaką" brodę 
i trzeba było znaleźć coś innego 
na ten wiecznie aktualny temat. 
Wyśmienita zaś „Żona Wacia" 
Gałczyńskiego jest wybitnie osa­
dzona w literackim środowisku 
warszawskim -i trzeba je dobrze 
znać, by ten utwór w pełni oce­
nić. Ale początkującej scenie sa­
tyrycznej tego rodzaju niedociąg 
nięcia łatwo wybaczyć, A np. 
pokazanie' krakowskich „Fal wy­
sokiej kultury" Waldorffa na­
leży uznać za bardzo trafne, po­
litycznie słuszne — nie mówiąc 
już o kapitalnym wykonaniu 
skeczu przez Sobolewską i Gaj- 
deckiego.

Otóż i sprawa wykonania. A 
to nie takie proste. Nie mamy 
w Poznaniu warszawskich tra­
dycji i nie mamy — co tu owi­
jać w bawełnę — aktorów-spe- 
cjalistów od satyrycznych ról. 
Nawet doskonały aktor kome­
diowy bynajmniej nie musi się 
nadawać do tego celu, nie mó­
wiąc już o ludziach, którzy się 
czują najlepiej w Szekspirze, 
czy innym Brandstaedterze Je­
żeli pod tym kątem widzenia 
spojrzymy na zespół teatrzyku, 
zespół „dcskakujący" z zupełnie 
innych ról i sztuk, to nie trudno 
będzie zrozumieć, jakie trudno­
ści miał do pokonania reżyser

Snuszkiewicz. Aktorzy to nie 
kiełki, które częściowo wy­
bornie wyrzeźbili Krauze z No- 

tem (dyr. Spiewajłow, Krakor- 
czak, dyr. Gą... zapomniałem, jak 
go przezwano, i inni). Aktorów 
tak się na poczekaniu nie „usa- 
tyrzy". W naprawdę odpowiedni 
tóh wpadli tylko: Sobolewska 
(wybitny talent estradowo-kaba- 
retowy- w dobrym znaczeniu), 
Detkowska (cóż za wykonanie 
„Plotki" i „Żony Wacia"), naj- 
niespodziewaniej Gaj decki (w
„Falach wysokiej kultury") i Ko­
tarski we fraszkach, bo „Skiero­
wanie na wczasy" już mu tak 
nie wyszło, szczególnie pointe‘a 
chybiła. Poza tym z dużą kultu­
rą i ekspresją powiedziała Ry 
siówna „Poległego żołnierza**. 
Koniec, kropka. Reszta wyko­
nawców albo było w typie ko­
mediowym, częściowo zresztą 
dobrym, albo w ogóle była blada 
i anemiczna

Osobny rozdział w tego ro­
dzaju teatrzyku stanowi konfe­
ransjerka. Na nią przede wszyst­
kim spada trud nawiązania kon­

Na malborskim dziedzińcu
(Od własnego ko espondenła„Głosu")

Popularny Chór Chłopięcy i
Męski przy Państwowej Fil­
harmonii w Poznaniu odwie­
dził ostatnio Malbork, by w 
starym grodzie wziąć udział w 
ogólnopolskich uroczystościach 
Roku Kopernikowskiego i 
ku Odrodzenia
Poprzez potężne masywy mu­

rów obronnych z czerwonej ce­
gły, zwędzone mosty i malowni­
cze baszty przedostaliśmy się w 
pogodny ranek na dziedziniec 
zamku malborskiego — spowity 
flagami narodowymi i jelenią. 
Nad trybuną i mównicą — kopia 
matejkowskiego obrazu Koper­
nika, spoglądająca z wyżyn mal­
borskiego zamku na nowe poko­
lenie młodzieży Polski Ludowej 
— na blisko 1200 przodowników 
nauki XI-tych klas szkół ogólno­
kształcących i liceów pedago­
gicznych z całego kraju, przed­
stawicieli szkolnych kół miłoś­
ników astronomii z 19 ośrodków.

Uroczystą akademię rozpoczę­
ło przemówienie delegata Mini­
sterstwa Oświaty, po czym głos 
zabrał prezes Polskiego Tow. 
Miłośników Astronomii z Kra­
kowa — inż. Kucharski, który 
scharakteryzował rolę Koperni­
ka w nowożytnej nauce świata

Po przemówieniu przedstawi­
cielki ZG ZMP rozpoczął się kon 
cert a cappella dawnej muzyki 
polskiej głównie z XV i XVI w 
140 osobowego Chóru Chłopięce­
go i Męskiego przy Państwowei 
Filharmonii w Poznaniu pod 
dyr. Stefana Stuligrosza. Dyry­
gent był również autorem do­
skonale opracowanego słowa 
więżącego.

taktu z widownią, ona częsta 
decyduje czy spektakl chwyci 
czy nie. I tu też najlepszy aktor 
nic nie wskóra, jeżeli nie ma od­
powiedniego „drygu". Wiemy 
że w „Planowej de-Chwast-acj^ 
Sewruk nie dał rady, choć nie- 
wątpliwie robił co mógł. To sa­
mo, choć w mniejszym stopniu, 
powtórzyło się w „Siódmych p<> 
tach“. Hanuszkiewicz, który ia. 
ko reżyser wykrzesał maksimum 
ze stojącego do dyspozycji ze- 
społu i z taką kulturę literacką 
skomponował montaż fraszek, w 
roli konferansjera jest może 
zbyt sztywny, poważny, „zasad­
niczy**, brak mu odpowiedniej 
swady, lekkości, specyficznego 
fluidu, podbijającego z miejsca 
publiczność. Między nim a wi­
downią tylko chwilami przeska­
kuje iskierka, często pozostsje 
rampa — przeszkoda nieprze­
byta. Tym bardziej, że poznań­
ska publiczność łatwa nie jest, 
oj, nie!

Wreszcie scenografia. No, cóż 
— ubożuchna, nawet jak na tea­
trzyk satyryczny nazbyt skąpa. 
Ale i Salomon z pustego nie na­
leje. To są rzeczy, które się z 
biegiem czasu i przypływem.., 
gotówki na pewno zmienią.

A teraz wnioski i odpo­
wiedź na zasadnicze pytanie: 
jak ocenić „Siódme poty" na 
tle sytuacji w poznańskiej 
satyrze? I co trzeba zrobić, 
żeby było lepiej, jeszcze dużo 
lepiej? Otóż wydaje mi się, 
że jeżeli Teatr Satyryków 
chce rozruszać nasze środo­
wisko, podciągnąć na wyższy 
poziom autorów, stanąć na 
pierwszej linii frontu, tzn. 
odegrać bojową rolę społecz­
no-polityczną, powinien:

1 zadać sobie jeszcze wię­
cej trudu w mobilizo­

waniu poznańskich satyry­
ków (gdzie Degler, gdzie Ja­
ski, gdzie Paluszkiewicz, gdzie 
oni wszyscy, którzy by nie­
jedno zrobić mogli, gdyby 
mocno... chcieli? — patrz 
wyżej);

2 wyłapać i „obrobić" 
przede wszystkim pa­

lące problemy naszego tere­
nu, który ma swoją specyfi­
kę, swoje specyficzne trudno­
ści i obciążenia psychiczne 
(pokazać resztki mentalno­
ści drobno - mieszczańskiej, 
swoisty, wciąż jeszcze żywy 
kult dla niemieckiej kultury 
burżuazyjnej, rozzuchwalone 
kułactwo na wsi itd.);

w ogóle bardziej upoli-
*■* tycznie i zaostrzyć pro­

gram, bo obecny jest w su­
mie jednak za łagodny, za 
mało bije, kogo bić należy, za 
mało demaskuje — trzeba 
więcej śmiechu gniewnego, 
pełnego oburzenia.

Bo satyra — to rzecz... po­
ważna, sam się o tym prze­
konałem pisząc niniejszy fe­
lieton. Rozpocząłem go nie­
mal na wesoło, a kończę — 
nareszcie — poważnymi wnio 
skami. Sądzę, że czytelnicy 
mi wybaczą i może nawet 
liściki skrobną, co o tym 
wszystkim myślą — wielce 
byśmy się razem z „Głosem" 
z tego cieszyli.

Tam, gdzie kilka wieków temu 
słychać było szczęk, broni kom- 
turów krzyżackich, a niespełna 
10 lat temu bronił się zaciekle 
hitlerowski żołdak, spadkobierca 

, grabieżczej tradycji militaryzmu 
Ro- pruskiego — rozbrzmiały piękne 

w swej surowości strofy „Hym­
nu na cześć Krakowa" oraz pie­
śni studenckiej ,,Breve regnum" 
(na chór męski) anonimowych 
autorów z XV stulecia, jak i 
najstarszego kompozytora Miko­
łaja z Radomia, popłynęły tony 
utworu „Już się zmierzcha" Wac 
ława z Szamotuł — syna ziemi 
wielkopolskiej, „Nad wodami 
Babilonu" — Mikołaja Gomółki, 
genialnego ilustratora psalmów 
Kochanowskiego, jak i dwóch 
pieśni świeckich (tzw. wojen­
nych) z XVI wieku anonimo­
wych autorów.

Tę poglądową lekcję dawnej 
muzyki polskiej zakończyły u* 
twory z epok późniejszych — 
oryginalny „Hymn rokoszan Ze- 
brzydowskiego" (na 6 głosów) — 
anonimowego autora z XVIII w. 
oraz dwóch pieśni z chóru opery 
współczesnego kompozytora — 
Tadeusza Szeligowskiego „Bunt 
żaków", nawiązujących do szczyt 
nej tradycji muzycznej naszej 
przeszłości.

*
Chór Filharmonii Poznańskiej 

dał również koncert pieśni pol­
skich i radzieckich na plenero­
wej estradzie Opery Leśnej w 
Sopocie, spotykając się z nie 
mniej serdecznym przyjęciem 
niż w Malborku.

TEODOR SMIEŁOWSKI



Poznańska stacja krwiodawstwa
stosuje radzieckie doświadczeń ia

Krew jako środek leczni­
czy? ,

Owszem, już sto lat temu 
stosowano pierwsze próby 
przetaczania krwi ciężko ran 
nym, lecz większość ich nie 
wytrzymywała zabiegu. Cho­
ry umierał. Tylko 1/3 zabie­
gów dawała pozytywne wy­
niki. Odkrycie przez Land- 
steinera grup krwi (O, A, B 
1 AB) pchnęło zagadnienie 
bezpieczeństwa transfuzji na 
nowe tory. Jednak dopie­
ro pod wpływem wielkich 
odkryć Pawłowa w dziedzi­
nie fizjologii oraz późniejsze 
prace uczonych radzieckich 
w dziedzinie techniki konser 
wowania krwi i metod hemo- 
terapii (lecznictwo krwią) 
otworzyło rozległe perspek­
tywy.

Pierwszy na świeeie
Związek Radziecki, jako 

pierwsze państwo na świeeie 
zbudował już w 1926 r. ogro 
mną sieć krwiodawców (10 
milionów zbadanych i zare­
jestrowanych osób!). Szcze­
gólnie w czasie ostatniej woj 
ny widać było, jak rozwinię­
cie tej gałęzi medycyny przy 
czynią się do przywrócenia 
nie tylko życia, lecz i zdro­
wia chorym. Charakterystycz 
nym jest, iż 75 proc, ogółu 
rannych żołnierzy Armii 
Czerwonej dzięki nemotera- 
pii odzyskiwało pełną zdol­
ność nie tylko do pracy — 
lecz nawet służby frontowej. 
Był to procent nigdy dotąd 
niespotykany.

Dlaczego? •
Musimy wytłumaczyć krót 

ko konieczność zabiegu prze 
taczania krwi. Dia każdego 
jest jasnym, że jeśli człowiek 
utracił krew wskutek krwo­
toku operacyjnego, urazowe­
go lub innego (np. położnicze 
go) krwawienia — trzeba mu 
dodać nowej krwi. I to mo­
żliwie prędko, póki nie wy­
stąpią objawy tzw. ,.wstrzą­
su" spowodowanego brakiem 
tlenu, czy zaniknięciem czyn 
ności istotnych dla życia or­
ganów. Niektóre bowiem 
zmiany powstałe wskutek 
„wstrząsu" megą mieć cha­
rakter nieodwracalny. Tylko 
szybkie podanie dużej dawki 
krwi choremu ratuje jego 
życie.

Innym przypadkiem, gdy 
stosuje się nie krew, a tylko 
jej część (tzw. osocze), są 
różnego rodzaju urazy wew­
nętrzne kontuzje, oparzenia, 
gdy z obiegu krwionośnego 
„ucieka" poprzez ścianki 
żył i tętnic osocze — a po­
zostaje zgęstniała masa czer 
wonych ciałek krwi, której 
serce nie może przepompo­

RUINA CHŁOPOW
na zachodzie Europy

„zbędnych" chłopów, skaza­
nych na powolne wymiera­
nie, na zagładę.

Jak wynika z danych przy­
toczonych przez autorów po­
szczególnych prac, chłopstwo 
Europy zachodniej nie chce 
jednak dobrowolnie pogodzić 
się z takim stanem rzeczy. W 
kapitalistycznych krajach 
Europy ,szczególnie we Wło­
szech i we Francji, szerzy się 
ruch mas chłopskich; rozwi­
ja się walka o ziemię, walka 
przeciwko wysokim podat­
kom, przeciwko wysokim ce­
nom, przeciwko przygotowa­
niom do nowej wojny, prze­
ciwko antyludowej i antyna- 
rodowej polityce reakcyjnych 
rządów.

Zbiór podkreśla, że charak 
terystyczną cechą obecnego 
ruchu chłopskiego w krajach 
Europy zachodniej jest soli­
darność pracującego chłop­
stwa z walką proletariatu 
miejskiego. Zagrzewane przy 
kładem Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludo­
wej, masy chłopskie Europy 
zachodniej, kierowane przez 
klasę robotniczą i partie ko­
munistyczne, włączają się do 
ogólnonarodowej walki o po­
kój, o swobody demokratycz­
ne. Coraz aktywniej uczest- 
nisząc w ogólnonarodowym 
ruchu w obronie pokoju, pra­
cujące chłopstwo przekształ­
ca się w niezawodną rezerwę 
i sojusznika proletariatu w 
walce przeciw imperializmo-

Nakladem „Książki i Wiedzy'* 
ukazał Si<J ostatnio polski prze­
kład, wydanej przez Akademię 
Nauk ZSRR, pracy zbiorowej 
pt. — „Zubożenie i masowa 
ruina chłopstwa w krajach Eu­
ropy zachodniej".

Na zbiór składa się pięć na­
stępujących prac: W. Lubimo- 
wej — „Zubożenie i walka 
chłopstwa pracującego we 
Francji", G. Oboriny — „Wal­
ka chłopstwa włoskiego prze­
ciwko uciskowi imperializmu i 
reakcji feudalnej", A. Pietru- 
szowa — „Zubożenie chłopstwa 
w Niemczech zachodnich", J. 
Brajlowskiego — „Kwestia a- 
grarna i ruina chłopstwa w 
Austrii po drugiej wojnie świa 
towej", J. Segaia — „Ciężka 
sytuacja drobnego i średniego 
chłopstwa w krajach skandy­
nawskich".
Poparte cyframi i danymi 

statystycznymi prace zbioru 
pokazują, jak w warunkach 
pogłębiania się ogólnego kry­
zysu kapitalizmu po drugiej 
wojnie światowej, w zachod­
nio - europejskich krajach 
kapitalistycznych wzmogły 
się procesy różnicowania kla­
sowego na wsi, koncentracja 
ziemi i produkcji rolnej .w go 
podarstwach wielko-kapitali- 
stycznych i kułackich, ucisku 
kapitału finansowego, zubo­
żenia, ruiny i wyzuwania z 
ziemi pracującego chłopstwa. 
Ostry proces wyzuwania chło 
pów z ziemi przekształca ich 
w najemnych robotników roi 
nych.W wyniku ruiny i bez­
robocia następuje ucieczka 
ze wsi. Rośnie rezerwowa ar­
mia pracy, licząca miliony wi.

wać. Następuje zapaść cho- 
lego _ i często śmierć. Ra. 
tumciem jest podanie dużej 
llcsci osocza, by „rozrzedzić" 
czerwone ciałka krwi.

_ rrzeciu, mećouą neipotera- 
pu jest wstrzyknięcie spec- 
jaliiie spreparowanej masy 
kiwinek — bez osocza.

. ,m,. sPOsobem poprawia 
się ilość hemoglobiny i czer­
wonych ciałek u cierpiącego 
na anemię { choroby pokre­
wne. Z tej metody — był już 
jeden krok do podjęcia ba­
dan nad resztą składników 
krwi ludzkiej i przygotowy­
wanie z nich preparatów 
leczniczych.

Składniki krwi 
w proszku

Zmarły już prof. Bogomo- 
lec jest autorem „hemoter- 
apii wybiorczej" (rozkłada­
nie krwi na frakcje) i lecze­
nie każdą z osobna, stosow­
nie do potrzeby pacjenta

Poznańska stacja kr wio 
dawstwa stosuje tę metode 
bardzo szeroko. Ma nawet 
poważne sukcesy. Wyprodu­
kowała na przykład skutecz­
ny lek tamujący w ciągu 
kilkudziesięciu sekund każdy 
krwotok zewnętrzny. Jest to 
część składowa krwi tzw. 
trombina, która ma postać 
białego, sypkiego proszku.
, Czyni się także próby pro­
dukowania błon fibrynowych 
z plazmy krwi końskiej. Słu­
żą one do zabiegów piastycz 
nych przy operacjach chi. 
rurgicznych (np. wycięcia 
oskAela przy amputacji pła­
ta płucnego, podwiązania 
woreczka żółciowego itd.), a 
także leczenia ciężkich opa­
rzeń. Koncepcję pracy nad 
tym zagadnieniem podali po­
znańskim pracownikom na­
ukowym — prof. A. A. Bag- 
dasarow i prof. A. E. Klsie- 
lew.

Poznańska stacja rozwinę­
ła twórczo tę metodę, u- 
zyskując już pierwsze do­
bre wyniki. Błony fibryno- 
we przypominają wyglądem 
zwiotczałą, przezroczystą gu­
mę — można im nadawać 
dowolny kształt, .są pochła­
niane przez organizm ludzki 
bez żadnych zaburzeń — i 
dlatego cieszą się uznaniem 
chirurgów.

Na wzór ,,Państwowej 
Służby Krwi44

Przed wojną — w 1938 ro­
ku istniała w Polsce tylko 
jedna placówka krwiodaw­
stwa. W całym kraju przeto­
czono 450 litrów w ciągu 
roku. V/ tym samym cza­
sie w ZSRR przy sześcio­

krotnie większej ludności — 
przetoczono 500.000 litrów (a 
więc tysiąc razy więcej!), ra 
tując zdrowie i życie wielu 
tysięcy osób. Oczywiście w 
budowaniu nowej organiza­
cji wzorowaliśmy się na ra­
dzieckich doświadczeniach 
„Państwowej Służby Krwi". 
Dziś np. sama poznańska 
stacja „produkuje" 15 razy 
więcej krwi do transfuzji, niż 
przed wojną w całej Polsce.

Jest to. możliwe przy za­
stosowaniu zdobyczy nauki 
radzieckiej, która całkowicie 
rozwiązała zagadnienie kon­
serwacji. Prof. Siewierin o- 
pracował bowiem metodę, po 
zwalającą przechować krew 
do 30 dni, przy pełnym zacho 
waniu jej zdolności leczni­
czych. Dzięki temu można 
było rozbudować sieć stacji 

punktów krwiodawczych o- 
raz rozpocząć szeroko zakro­
jone dalsze prace badawcze. 
Prowadzi je także stacja po­
znańska pod kierownictwem
dr Fidelskiego. (jl)

MOTYKĘ• 6 
zastąpił

KOMBAJN
prócz kombajnów żniwnych 
1 do zboża buduje się obec­

nie i stosuje eoraz powszechniej 
tam, gdzie warunki na to do­
zwalają, także specjalne kombaj­
ny do kukurudzy, lnu, bawełny,
kartofli, buraków ito

Np. kombajn kukurydziany — 
ścina łodygi i oddziela od nich 
kaczany z ziarnem, które zbie­
rają się w oddzielnym bunkrze, 
podczas gdy łodygi po rozdrob­
nieniu wędrują do przyczepki w 
tyle zespołu.

Kombajn kartoflany wyręcza 
człowieka w ciężkiej pracy wy- 
kopków za pomocą motyki. Daje 
od razu czysty i cały produkt, 
gotowy do zwózki do magazy­
nów lub do dołowania. W ciągu 
dniówki zbiera plon z 3,5 hek­
tara ziemi.

Specjalne zadanie przypada w 
polskim rolnictwie kombajnom 
buraczanym. Produkcja cukru 
przed wojna wynosiła około pół 
miliona ton. W roku 1955 ma 
osiągnąć liczbę przeszło jednego 
miliona ton. Aby z buraka wy­
dobyć 1 kg gotowego cukru, 
trzeba na to zużyć przeszło 7 kg 
buraków. A zatem do osiągnię­
cia powyższej produkcji cukru 
musi rolnictwo dać rocznie ok.
8 milionów ton buraków cukro­
wych.

W Polsce mamy około 80 cu­
krowni. Aby osiągnąć liczbę żą­
daną przez plan 6-letni, każda 
cukrownia musi średnio wytwo­
rzyć około 15 tysięcy ton cukru, 
czyli przerobić przeszło 100 tys. 
ton buraków.

Z wielu powodów technicznej 
i ekonomicznej natury cukrow­
nie zaczynają kampanię tuż po 
rozpoczęciu zbioru buraka i mu­
szą ją prowadzić dzień i noc bez 
przerwy. Warunkiem do tego 
jest szybka i sprawna dostawa 
surowca. Trzeba tedy jak naj 
szybciej i najekonomiczniej ze­
brać plon buraka i odstawić do 
najbliższej cukrowni

I tu pokazuje się dopiero, jaką 
pomoc daje rolnikowi choćby 
najdrobniejsza mechanizacja 
zbioru buraków. Ręczną pracą 
można dokonać sprzętu buraka, 
w stanie zdatnym do odstawy, 
w ciągu około 550 godzin robo­
czych z jednego hektara.

Przy użyciu wyorywacza kon­
nego, po poprzednim „og'owie 
niu“ czyli obcięciu łodyg z liść­
mi, robota skraca się do 175 go­
dzin.

Natomiast przez zastosowanie 
kambajnu buraczanego sprzęt 
z 1 ha trwa zaledwie 10 godzin 
W kombajnie tym wszystkie pra 
ce są zmechanizowane. A wiec 
maszyna sama podkopuje burak, 
wyciąga z ziemi, ogławia i ła­
duje do zbiornika, oczyszczając 
po drodze z ziemi. Liście i ło 
dygi wędrują do innego zbior­
nika. Co pewien czas kierowca 
kombajnu wyrzuca zbiór na 
pole oddzielnie buraki, oddziel 
nie liście i łodygi Do załatwie­
nia pozostaje tylko sprawa zała 
dowania produktów na odpo­
wiednie środki transportowe

Kombajn buraczany jest prze­
ciągany po zagonie przez ciąg­
nik, którego silnik za pomocą 
stosownej przekładni napędza 
zarazem wszystkie mechanizmy 
robocze kombajnu

W myśl planu 6-letniego pro­
dukcja naszego rolnictwa ma do 
roku 1955 wzrosnąć o 35 do 45 
procent. To żądanie jest oczywi­
ście uzależnione od dostarczenia 
państwowym gospodarstwom roi 
nym i spółdzielniom produkcyj­
nym , odpowiednio wielkiego 
parkp; .ciągników i kombajnów 
rolniczycm

E. Blałoborski

R KSI0ZEK 
W FIlMOlff
2 okazji festiwalu 
jUrnów radzieckich, 
zawraszanty Czytelników
do nowego, ciekawego

kotikuCSti

Są książki i filmy, których się nie zapo­
mina. Ich bohaterzy na zawsze pozo- 

stają w naszej pamięci. Spójrzcie na tytuły 
sześciu książek, które zamieszczamy u dołu. 
Na pewno czytaliście je i wzruszyliście się 
losami ich bohaterów. Otóż dzieła te posłu­
żyły filmowcom radzieckim do nakręcenia 
wspaniałych filmów.

Nasze zadanie polega na odgadnięciu ty­
tułu filmu, którego scenę widzimy na zdję­
ciu. Nie jest to trudne, gdyż zdjęcia obra­
zują sceny z sześciu filmów, które noszą ten 
sam tytuł co zamieszczone u dołu książki. 
Wystarczy pod każdym z fotosów zaznaczyć 
tytuł filmu, a więc tytuł tej książki, na 
podstawie której film nakręcono.

To wszystko? Nie. Jak widzicie, nasz 
rysownik iest człowiekiem nieco roztarg­
nionym. Zapomniał podać przy tytule 
autora książki. Pomóżcie mu — napiszcie 
nad tytułem książki nazwisko pisarza, 
który ją napisał. Dla ułatwienia podaje- 
my, że książki ułożono według alfabe­
tycznej kolejności nazwisk autorów.

Poza tym nie zapomnijcie podać swego 
nazwiska i adresu i nadesłać wycinka pod 
adresem „Głos Wielkopolski", Poznań, z do­
piskiem: konkurs „Sześć książek, sześć fil­
mów" — do dnia 10 listopada 1953 roku.

Dla tych Czytelników „Głosu", którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie konkursu, zo­
staną rozlosowane następujące nagrody, 
które ufundował wspólnie z naszą redakcją 
Okręgowy Zarząd Kin w Poznaniu:

srebrna papierośnica
steelony damskie
komplet gry do ping-ponga 
10 wartościowych książek 
20 kart abonamentowych do kin.

A więc — do dzieła.



Witold Degler

Sprawa zboża 
- sprawa Chleba

Pilny tu problem podjąć należy,
Jakim zbożowi są maruderzy.
Jeden z nich właśnie tak sobie rzecze:
„Co się odwlecze — to się... upiecze!
Aż nań sen przyszedł — isthe wprost piekło: 
co się odwlekło — to mu dopiekło!...
Ze mieszkał w mieście — śnił, jako żywo: 
latał po mięso, masło, pieczywo...
Ale na próżno po sklepach biegał — 
każdy na niego: „Szkodnik, lebiega!" 
Mówiłeś: „Państwu zboża nie trzeba*' — 
a teraz prosisz choć o pół chleba?
Spławiałeś bokiem świnkę, lub krówkę — 
a teraz błagasz choć o parówkę?
Miałeś w odstawach wciąż zaległości — 
spróbuj-że trochę, jak to się pości!...
Chciałeś zapasów umorzyć tony — 
dziś mógłbyś głodem być umorzony!...
Zerwał się ze snu, woła:,,O nieba!
Umieram z głodu! Ratunku! Chleba!**
Jęczy i biada, że zginie marnie — 
pędzi do kuchni, wpada w spiżarnię!
Aliści wszystko jest tam, jak trzeba: 
masło, szyneczka, bochenki chleba!... 
Odsapnął z ulgą, ziewnął; „Sen — mara'** 
wtem list mu jakiś poda je stara:
Pobladł maruder: „Och, maro dziwna!
Choć sen uleciał — nadeszła grzywna!...**

*
Na szczęście -środki te są zbyteczne 
u chłopów, którzy myślą społecznie.
Tych uświadamiać nie ma powodu, 
że zboże chlebem jest dla narodu.

KUŁAK I: Jest źle, kumo- 
try kochane. Co wam będę 
dużo gadał, jest źle i koniec. 
Dlatego i zebraliśmy się u 
Piotra. Radzą oni, małorolne 
bidołachy, to radźmy i my, 
gospodarze odpowiedzialni. 
Co dziesięć głów, to nie jed­
na. A radzić potrza, bo po­
wiadam wam, jest źle! !

KUŁAK II: Niby Macieju 
względem czego radzić, bo 
nie miarkuję?

KUŁAK III (wesoło): A ja 
mówię przeciwnie: dobrze 
jest i będzie jeszcze lepiej.

GŁOSY (ze zdziwieniem i

KUŁAK I: Cichajcie ku- 
motry kochane. Nie ze wszy­
stkim macie Piotrze rację.

KUŁAK II: A u nas w 
Dąbrowie tylko u Wasiaka 
przemarzło, że to wicie jego 
pole na górce, takie więcej 
piaszczyste. Ja sam tom ze­
brał tyle co w zeszłym roku. 
I słyszę inni też. Nie, nie Pio- 
trze, jest źle i kum Maciej 
ma rację. Trza coś uradzić. 
Bidota coraz więcej ziarna 
odstawia i nas zaczynają już 
wytykać palcami.

KUŁAK III: Wy tylko po­
traficie biadolić. Nie mówię,

oburzeniem): Nie gadajcie 
byle czego! Fe, wstyd Piotrze’ 
Spił się, czy co? Dobry sobie!

KUŁAK III: Dobrze jest 
kumy. Względem żyta gadam.

KUŁAK II: Myślicie Pio­
trze, że niby dobrze jest?

KUŁAK III: A pewnie! Wi 
cie przecież jak to jest: im 
gorzej obrodzi, tym cena wyż 
sza. Nie bywało tak kumy po 
tamtej wojnie za Witosa, co? 
Powiadam wam, na przed­
nówku kupować będą żyto na 
wagę złota. Zawsze tak było.

GŁOSY: Prawdę mówi. Mo 
że tak, a może nie.

Na trasie!
Społeczeństwo dzieli się na o- 

bywateli, którzy chodzą na 
mecze i na obywateli, którzy u-
prawiają sporty.

Do chodzących na mecze nale­
żał doktór — pediatra, u które­
go byłam z moim trzyletnim 
synkiem. Mówię:

— Doktorze, co robić z Jacu­
siem, je lewą ręką, kopie piłkę 
lewą nóżką, jak go uchronić od 
mańkuctwa?

— Doskonale! Trzeba mu krę­
pować prawę nóżkę, żeby lepiej 
6ię wprawiał.

— Jak to? — jęknęłam — krę­
pować mu nóżkę?

--^Naturalnie! Tym prostym 
sposobem idealnie usprawni się

Krystyna Salaburska

lewa nóżka, a w przyszłości bę­
dzie doskonałym lewoskrzyd'o- 
wym.

Nie wierzyłam w przyszłość. 
Nie krępowałam Jacusiowi nóżki

* * *
T1 rzy tygodnie temu projek- 

towalam wycieczkę rowero­
wą do Strzeszynka. Przez kilka 
godzin wisialam u telefonu, pro­
ponując udział różnym znajo­
mym. Nikt nie miał czasu, bo

w niedzielę miały słę odbyć za­
wody motocyklowe.

— Właśnie dlatego chcę wyje­
chać o świcie, mieszkam na tra­
sie...

W niedzielę, około 5 rano zbu­
dził nas warkot maszyn, które 
rozpoczęły trening. Drżały szy 
by, drżały nogi łóżka, drżały we 
mnie wszystkie nerwy. Wkłada­
łam palce do uszu, przykrywa­
łam głowę poduszką, mąż na ca 
ty regulator włączył radio. Nic 
nie pomagało. Wściekły huk mo­
torów był nie do zagłuszenia. 
Życzyłam motocyklistom wszy­
stkiego najgorszego, ale to po­
dobno właśnie przynosi sportow 
com szczęście. Ledwie skończy! 
się trening — zaczęli się goście. 
Znajomi dalsi i bliżsi wciskali 
się do mieszkania. Bliższych mu- 
siatam poczęstować obiadem. 
Dalsi siedzieli w przedpokoju, 
.jak u dentysty. Wszyscy mieli 
programy, wszyscy przy swoich 
faworytach znaczyli krzyżyki, 
wszyscy się zakładali, wszyscy się 
kłócili. Dzwonek terkotał dalej

— Ile tych okrążeń?
— Piętnaście!
— Może jakoś przeżyję. — Ale 

po tych piętnastu przyszły na­
stępne. Trzeci bieg Trzystapięć 
dziesiątki. Czciciele Mielocha 
wyją. Otwieram usta, żeby u- 
chronić bębenki i wtedy zaczyna 
ktoś walłć do drzwi. Otwieram.

— Lustra!!! szybko lu­
stra!!!

Nieznajomi ludzie wynoszą 
wszystkie lustra z mego mieszka 
nia. Okazuje się, że nic nie wi­
dzą, stojąc w ostatnim szeregu 
na ulicy. Odwracają się więc 
tyłem do trasy i manewrując wy 
soko lustrami, łapia na nie od­
bicie przejeżdżających motorów. 
Ktoś nowy wpada z błaganiem o 
klucz od strychu. Ktoś inny wy­

rywa mi z doniczek kwiaty, że­
by ukwiecić zwycięzcę Zaczy 
nam się śmiać dziko, nieprzy­
tomnie i ostatnim wysiłkiem wo­
li wypijam butelkę waleriany.

— A widzisz!... nawet tobie u- 
dzielił się ogólny entuzjazm!

O, tak! Kładę się równiutko 
na tapczanie. Nie cierpię Mielo­
cha, nienawidzę gości. Za chwi­
lę się wszystko skończy., jeśli nie 
oszaleję jeszcze przez kilka mi 
nut, jeśli doczekam..

Doczekałam Skończyło się.
— I co, i co myślisz o tych 

biegach?
— Myślę, że ten hałas jest nie 

współmierny do szybkości i przy 
iemności.

Goście myślą, że jestem nienor­
malna. Poza tym są obrażeni 
Poza tym idą nareszcie skąd 
przyszli. Luster nikt nie odnosi 
W mieszkaniu nic nie stoi na 
swoim miejscu. W spiżarni nic 
nie ma do jedzenia, a na dobit­
kę Ja^uś oznajmia z triumfem:

— Wieś, mamo, co ja będę jak 
dolosnę? Nie zostanę lewoskrzyd 
łow.ym. Będę Mi el or hem !

Z prasy: Z podjudzenia amerykańskiego, 
Czang Kai szekowscy piraci napadli na polski 
statek handlowy „Praca".

Rozbite gnaty — dolarem leczy, 
na nowe cięgi czeka,
— wyciąga łapę po cudze rzeczy 
pies morski — Czan-Kai-szczekasz.

KUŁAK III: O to to! Są u 
nas parszywe owce. A tak, 
są! Taki Witczak, niby, jak 
go pozywają — średniorolny.

KUŁAK IV: Co, Witczak, 
co Witczak, co chcecie od mo 
jego szwagra?

KUŁAK III: Cicho, nie 
kłóćcie się. Najważniejsze 
starać sie, żeby nie odstawia­
li. Ale to" trzeba umieć robie. 
Ooo. Z mojej Wólki, od ni­
kogo, uważacie, nie pojedzie 
do miasta ani jeden worek 
żyta. I nie pojedzie! Ja w 
tern! Jakem Piotr...

ŻONA PIOTRA: (wpada­
jąc) : Chłopcy, patrzta co się 
dzieje! Cała Wólka jedzie do 
gminy z transportem zboza! 
(słychać gwar głosów .moto­
ry, muzykę, szczekanie psów) . 
Dopiero co, jak im robotmki 
samochód przysłali i orkie­
strę.

KUŁAK I: A mówiłem: jest
źle. - .F. L.

trzeba biadolić, ale nie jak 
jesteśmy sami swoi. Biadol­
cie kiedy rozmawiacie z mia­
stowymi i z biedniakami. Jak 
najwięcej. I podania składać. 
Ale broń Boże nie’odstawiać 
żyta, kumy. Bo niby jak żyta 
nie ma, to z czego odsta­
wiać? Czy to sąsiad, czy kto 

gminy — płakać na głos. 
,A z czego mam odstawić — 
powiadajcie — kiedy nie ob­
rodziło. Przemarzło do cna — 
powiadajcie — nie ma ni
cetnara**.

KUŁAK II: Dobrze wam 
mótyić nie odstawiać. A u nas 
w Dąbrowie prawie wszyscy 
już zeszłego miesiąca żyto od­
wieźli. Zostaliśmy tylko ja z 
Marciniakiem. A teraz co? 
Cała wieś człowieka zakraese.

KUŁAK III: To odstawiać 
po kapińce, aby ciut ciut. I 
narzekać i płakać i jęczeć. Że 
pod żebra, że ostatnie ziar- 

neczko. Co ja wam będę mó­
wił! A bo to nie wiecie?

KUŁAK I: Wiemy, Piotrze, 
ale co roku trudniej. Już i 
stateczni gospodarze zaczy­
nają myśleć rozmaicie...

Uzupełnione przysłonie
Z prasy: Za fałszowanie kwi­

tów dostawy kułacy-oszuści 
z Osiecznej powędrowali za 
kraty.

„Ręka rękę myje" — 
póki nic nie zajdzie 
i klika kum-ł-otrów 
pod kluczem się znajdzie.

JARD

KROWI MIĘDZY SOBĄ 
— Popatrz, Krasula. Nasz

gospodarz zakisił dla siebie 
kapustę, bo powiada, że to 
zdrowe pożywienie, a o ki' 
szonkach dla nas zapomniał 
zupełnie. Ale chcę, żebyśmy 
mu dawały dużo mleka...

— Feluś! Bij!!

/V\Ó3 PAROWÓZ

0 W N i E !

Jego „bilet wizytowy*
Z prasy: Kolejarze uzyskują 

doskonałe wyniki w nowej 
formie współzawodnictwa 
pracy.

Ktoś zarzucił maszyniście:
— przy robocie brudnyś ciągle! 
Ten mu odrzekł: Rzeczywiście, 
lecz — „PAROWÓZ ŚWIAD­

CZY O MNIE!"

Dzieje 14-tu śpiących
Przeciętny czytelnik nie ma 

pojęcia ile wysiłku wymaga 
przyłożenie pieczątki na ja­
kimś dokumencie. Jeżeli czyn­
ności tej nie można wykonać 
w ciągu paru miesięcy, naj­
lepszy dowód, że jest to mo­
zół poważnie absorbujący ludz 
kie siły.

Dlatego też absolutnie nie 
dziwmy się, że dyrekcja ze­

społu PGR Chorzemin w pow 
Wolsztyn nie jest w stanie za­
dość uczynić wygórowanym 
żądaniom miejscowych racjo­
nalizatorów i nie przykłada 
stempelka i podpisu na ich 11

Satyra niemiecka w ubie^ym wieku
W okresie narastającej siły prusactwa, które niebawem opano 

wać miało całe Niemcy — większość niemieckiego społeczeństwa 
hołdowała jeszcze zasadom liberalnym. Krytykowano też w pra­
sie satyrycznej śmiało i ostro owe początki antynarodowej i nie­
ludzkiej „ideologii", która poprzez zwycięstwa Bismarcka i im­
perializm cesarstwa doszła do potwornych konsekwencji hitle­
ryzmu.

Jednym z takich niemieckich pism satyrycznych był popular­
ny, drukowany w Berlinie „Kladderadatsch". W stałym dziale 
felietonu ukazywały się tam dialogi dwóch berlińczyków: Schul- 
tza i Mucllera, przeważnie poświęcone aktualnym wydarzeniom 
politycznym. Podajemy dziś 3 fragmenty tych dialogów wybra­
ne z rocznika 1855.

Drogo zapłacimy...
M.: A więc nie podwyższo­

no opłat za naukę w gimna­
zjach miejskich?

S.: Pewnie, że nie I tak 
dostatecznie drogo zapłaci­
my kiedyś za to, czego się 
dzisiaj uczą nasze dzieci!

Mowa pa» lamentarna
S.: Szelmy, mordercy! Ob- 

cinacze głów!
M.: Ależ Schultze! Co tam 

wyprawiasz?
S.: Banda żebraków! Gło­

domory! Wisielcy!
M.: Zwariowałeś, czy co?
S.: Dlaczego?
M.: Co to za wymyślanie?
S.: To przecież nie wymy 

ślanie. Uczę się tylko na.pa­
mięć mowy parlamentarnej.

Perspektywy 
wielkiej polityki

S.: Czytałeś mowę kancle­
rza?

M.: Słyszałem ją nawet — 
świetnie opracowana.

S.: A co stanowiło pointę?
‘ M.: Na razie oszczędzili­

śmy sporo pieniędzy ludu, I 
teraz musi my czekać aż się 
Anglicy i Francuzi pożrą z 
sobą. A wtedy — naprzód, z 
500-tysięczną armią I 60 mi­
lionami zaoszczędzonych twar 
dych pruskich talarów, i 
świat jest nasz.

S.: Tak, tak. Wtedy spyta­
my: co kosztuje Europa?

M : Wszystkie państwa sta 
na się pruskimi prowincja­
mi.

S.: Kleist otrzyma Francję, 
Bismarck — Anglię...

M : A my, co dostaniemy? 
S.: Nowe podatki!

wnioskach. Być może, gdyby 
na załatwienie tej sprawy mo­
żna było poświęcić więcej cza­
su, rzecz byłaby już zakoń­
czona. Cóż, kiedy okres od po­
czątku sierpnia do dnia dzi­
siejszego jest stanowczo zbyt 
krótki.

Zresztą gra nie warta świe­
czki, zważywszy, że chodzi o 
tak mało istotne usprawnie­
nia jak np.:

1. maszyna do przerabiania 
zboża na spichrzu (nabiera, wa­
ży i workuje 9 ton zboża na go­
dzinę, czyli tyle ile zrobiłoby 3 
ludzi w ciągu dnia):

2. zastosowanie kopaczki zie­
mniaczanej do wyrywania bura­
ków (maszyna odcina 1’ście, u- 
klada buraki w kupki);

3. ruchomy elewator do zboża;
4. mechaniczny sortownik do 

ziemniaków;
5. kolejka nawozowo-paszowa 

w chlewni.
Podobno racjonalizatorzy z 

Chorzemina nie mogą otrzymać 
należnych im premii z powodu 
braku tych formalności, o któ­
rych wspominaliśmy na po­
czątku. A dobrze im tak, bo 
po co biorą się do robienia u- 
sprawnień, nie wiedząc, jaki 
iest do nich stosunek dyrekcji 
zespołu. Czy nie lepiej praco­
wać przy pomocy dotychcza­
sowych starych narzędzi? Nie 
byłoby kłopotu z stemplami, 
nie byłoby dodatkowej pisani­
ny, nie byłoby monitów z Sa­
modzielnego Referatu Wyna­
lazczości w Poznaniu!

Racjonalizatorzy Chorzemi­
na są jednak odmiennego zda­
nia. Mimo przykrych doświad­
czeń pragną oni opracować z 
kolei piętnasty wniosek racjo­
nalizatorski. Usprawnienie to 
polegać będzie na... usprawnie­
niu współpracy dyrekcji ze­
społu z racjonalizatorami.

Bardzo wątpimy, czy to się 
uda.-Bo jeżeli znów zabraknie 
tego stempla... J. M.

1. Wycinanka

Figury, z których złożona 
jest powyższa powierzchnia 
kwadratu, należy wyciąć 1 u_ 
żyć w taki sposób, by' krzy­
żyk! i kółka utworzyły prze­
kątnie

2. Składanka
RZE - LSK - NIE - NAP

- ENI - ZER - JAZ - CHK
- SRR - NPO - RZY - 
ERO - fIZ - PNI - WAL

Siedmloliterowe aktualne 
hasło zostało rozbite na 15 
członów trzyliterowych, które 
podajemy powyżej w zmienio­
nym porządku. Czy potraficie, 
drodzy Czytelnicy odtworzyć 
to hasło?

Wśród osób, które nadeślą pra- 
widłowe rozwiązanie przynaj­
mniej jednego zadania rozryw-. 
kowego, rozlosujemy 5 wartościo 
wych nagród książkowych. Roz­
wiązania należy nadsyłać w ter­
minie tygodniowym pod adre­
sem: Redakcja „Głosu Wielko­
polskiego", Grunwaldzka 19, » 
dopiskiem na kopercie „Rozryw­
ki umysłowe".

Rozwiązanie zadań 
z dnia 4 X

1. Wysuwanka: Z niezwy­
kłym zapałem i energią cały 
Naród buduje swoją bohater­
ską Stolicę.

2. Zagadka matematyczno- 
przyrodnicza: W pudełku było 
6 żuków i 3 pająki (z nauki 
przyrody wiemy, że żuk ma 
6 nóg, a pająk - 8)

Nagrody książkowe wyloso­
wali: Stanisław Pawłowski, 
Września. Lenina 13 m 4, Jó­
zef Daroszewskl. Poznań, ul. 
Kniewskiego 29 m. 10, Wło­
dzimierz Alwin. Gniezno, Mie­
czysława 17 m 6. I Ziętek, 
Gniezno, ul. Chrobrego 14, 
Jacek Andrzejewski, Kórnik, 
szkoła podstawowa, klasa VIII.


